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Kraków 10 Kwietnia — Niedziela. 


DZIENNIK wychodzi codzień rano wyjąwszy poniedziałki 
świętach. 


DODATEK MIESIĘCZNY wychodzi z ostatnim dniem każdego miesiąca. 
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i dni następujące po 


Na sam „Dodatek* prenumerować nie można. 


, Kraków 9 

Rozpatrując się z uwagą w domysłach, 
wnioskach i rozumowaniech jakie nam bez- 
przestannie przynoszą, dzienniki europejskie 
w przedmiocie negocyacyj toczących się © 
podstawy przyszłego kongresu, wyznać mu- 
simy, że nie widzimy dotąd: żadnego punktu 
zgody, punkta wyjścia,” bez którego jednak 
ważnie to dzieło rozpoczętem być nie może. 

Zdaniem jednych, negocyacye toczą się 
na podstawie punktów angielskich, to jest 
tych, które lord Malmesbury tak dyploma- 
tycznie natrącił w odpowiedzi swojćj na in- 
terpelacyę lorda Clarendona w Izbie wyż- 
szćj na posiedzeniu 31go z. m. O ile pun- 
kta te pochwycić można, są one: 1” przy- 
puszczenie do kongresu wszystkich państw 
włoskich nie wyjmując Neapolu z głosem 
doradczym; 20 rewizya traktatów specyal- 
nych austryacko-włoskich; 3°. reformy we- 
wnętrzne w państwach włoskich; 4" ewa- 
kuacya krajów papiezkich; 59 zapobieżenie 
wojny między Austryą a Francyą. Punktów 
więc byłoby cztery, bo piąty jest celem 
wstępnym kongresu, który ma właśnie dla 
tego się zebrać, aby wojny nie było; za- 
sadą zaś ogólną: traktowanie wszystkich 
Spraw włoskich, wyjąwszy sprawy niepo- 
dległości Lombardyi, która nie została ni- 
gdy dyplomatycznie postawioną. Owóż za- 
pewniają niektóre dzienniki, że negocyacye 
stósownie do tych punktów bliskiemi są ukoń- 
czenia, że kongres przyjmie je. jako pod- 
stawy swych obrad, 

Inne znów powtarzają punkta , które podał 
jeden z dzienników belgijskich , jako swoje 
własne, ż natury rzeczy płynące. Lecz po- 
nieważ dziennikiem tym jest le Nord organ 
rosyjski, domyślają się więc zapewne, że 
pisał on z natchnienia polityki tego mocar- 


stwa, które tak przeważną w kongresie wzię< 
ło inicyatywę, i dla tego słusznie czy nie- 
słusznie przywiązują do tych punktów pe- 
wng wagę. Owóż rzeczone punkta, są w treści 
następujące: 1” Niepodległość zwierzchnicza 
państw włoskich, z wyjątkiem prowincyj 
przyznanych traktatami Austryi, winna być 
zaręczoną i oddaną pod zaręczenie zbiorowe 
mocarstw które traktat podpiszą ; żadna opie- 
ka wyłączna jednego mocarstwa, niemię- 
szanie się państw pojedynczych w sprawy 
wewnętrzne krajów włoskich bez poprze- 
dniego porozumienia się pięciu mocarstw; 
2° traktaty specyalne między państwami wło- 
skiemi: a państwami kongresowemi winny być 
przejrzane i przerobione stósownie do' po= 


nia załóg w Ferrarze, Comachio i Placen- 
cyi da się pogodzić z zasadą niepodległo- 


AS 


przyznane Austryj traktatami prawo trzyma | 


Rok 1859, 
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i to dobrowolnie się stało. Będą oni tylko pa 
jnującemi dy cortesy, Również jedne jak dru- 
gie punkta chcą się opierać na traktatach 


ści państw włoskich, czy się nie da zastą- istniejących i na ich uszanowaniu, a jedne i 


pić zbiorową rękojmią, a w każdym razie 
prawa te mają być przejrzane i zastósowane 
ściśle do litery traktatów; 4° panujący wło- 
sey zawezwani zostaną aby zastósowali in- 
stytucye krajowe do życzeń; potrzeb i dą- 
żności mieszkańców półwyspu, a zatóm aby 
przejrzeli i zreformowali ustawy polityczne 
i administracyjne swych krajów. Rewizya ta 
ma nastąpić z własnćj ich woli, niezależnie, 
za poradą tylko mieszkańców, to jest ich 
życzeń. Ma się rozumieć , że mocarstwa kon- 
gresowe nie będą mogły ani pojedynczo ani 
„biorowo mięsząć się w stosunki między rzą- 
dami państw włoskich a.ich poddanymi,! ani 
też w administracyę tych państw; 5% mo- 
carstwa zatrzymują sobie prawo wnieść pod- 
czas kongresu inne propoęzycye, któreby u- 
znały za stósowne. 

Zaprawdę, niepotrzeba przypominać, że 


punkta te są własnością dziennikarską, bo 


sama ich osnowa dostatecznie o tem przekc- 
nywa. Korzyść jaką odnoszą państwa wło- 
skie, ogranicza się. według tych punktów na 
tem, że opiekę "nad niemi  rozciągną dwa 
protestanckie państwa, Anglia i Prusy i je- 
dno schizmatyckie to jest Rosya, opiekę — na 
co? oto: aby zmieniły dobrowolnie „polity- 
czne i administracyjne ustawy. Dziennik ten 
nie powiada, coby się stało, gdyby rządy 
włoskie belge miepodłegłemi, nie chciały 
dobrowolnie zmiana tych zaprowadzić, lub 
gdyby nie chciały zaprowadzić zmian takich, 
jakichby opiekunowie protestanccy stanowią= 
cy większość pragnęli. Nie wolno według 
tych punktów jednemu mocarstwu wdawać 
się w sprawy wewnętrzne państw włoskich, 
ale pięciom służy zawsze jak się zdaje to 
prawo za poprzedniem porozumieniem się. 
Cóż więc znaczy owa niepodległość?... Zby- 
tecznem byłoby rozbierać .i wytykać wszyst- 
kie sprzeczności zawarte w tym projekcie, 


który ma tylko tę wymówkę, że punkta an= 
gielskie nie o wiele więcćj są praktycznemi 
od niego. Tak jedne jak drugie stawiają pen- 
tarchią jako najwyższy europejski despotyzm, 
który niszczy. całkiem systemat dzisiejszy 
oparty na: niepodległości państw drugiego 
rzędu. Owa opieka zbiorowa mocarstw roz- 
ciągnięta na wszystkie mniejsze państwa, 
przetworzy Europę w feuda, a nawet dalój 
ją na tej drodze zaprowadzi. Książęta pomniej- 
si będą tylko po prostu administratorami peń- 


drugie gwałcą takowe. Bo cóż znaczy trak- 
towanie na kongresie wszystkich spraw wło- 
skich, lub rozbieranie prawa trzymania za- 
łóg w twierdzach włoskich, prawa traktata- 
mi przyznanego? Jeżeli prawo to zastąpio- 
ne być ma rękojmią związkową, a więc jest 
to rewizya traktatów z r. 1815... 
Wszystko to atoli nie odpowiada bynaj- 
mnićj zasadom jakie wyraziła nota hr. Buola 
będąca odpowiedzią na propozycyę kongresu 
p. Bałabina. Niema tam mowy ani o przy- 
puszczeniu, do kongresu. państw włoskich: 
z jakimbądź głosem, ani o rewizyi specy- 
alnych traktatów, ani o rękojmi zbiorowćj, 
ani o reformach wewnętrznych, ani 0 pra- 
wach ząłogi; przeciwnie jest mowa o sank- 
cyonowaniu. traktatów r. 1815 i o zmianie 
polityki dzisiejszćj Piemontu. Jak widać, da- 
leko bardzo od tych zasad do warunków 
postawionych przez Anglię. W przyjęciu 
kongresu jest już koncesyą ze strony Au- 
stryi, wielka koncesya uczyniona Europie dla 
sprawy pokoju. Widoczna, że żadne mo- 
carstwo nie chce wziąść 'inicyatywy: wojen- 
nćj. Nie mały to tryumf dla téj opinii w Eu- 
ropie która żąda pokoju. Wszelka więc ini- 
cyatywa pokojowa z góry jest przyjęta. Lecz 
zostają warunki: Aaistrya postawiła swoje 
w sprawie kongresu, Są one całkiem różne 
od tych, których domyślać się kazał lord 
Malmesbury, są nawet powiemy takie,, że 
o ile "wnosić wolno, F'rancya na nie przystać 
nie móże: 10 > À A kS. 
Jeszcze w czasie poruszenia kwestyi wło- 
skićj na konferencyach paryskich r. 1856, 
wypowiedzieliśmy zdanie nasze, że nierozu- 
miemy kwestyi włoskićj opartój na nietykal-- 
ności traktatów r. 1815. danie to powta= 
rzamy od Nowego Roku ciągle. Mowa Ce- 
sarza Francuzów utwierdziła nas w tem 
przekonaniu, Cesarz Napoleon podnosząc kwe- 
styę włoską, nie wspomniał nic o traktatach. 
Monitor w najzapalezywszych swych notach 
pokojowych nie opierał się na traktatach r. 
1815. Dla tego też utrzymywaliśmy, sko- 
ro tyle rozprawiano 0 postawieniu dyplo- 
matycznem kwestyi włoskićj, że nawet dy- 
plomatycznie postawić jéj nie można bez re- 
wizyi traktatów r. 1815. Nie ma dla nas 
wątpliwości, że negocyacye o podstawy przy- 
szłego traktatu zatrzymują się na tćj tru- 
dności. Ta jest różnica stanowisk Austryj. i 


wyższćj zasady; 3" kongres rozpozna czy |tarchii, która będzie rozkazywać, aby i to|Francyi, a różnica tak wielka, że zaiste nie 
A. z 


CZĘŚĆ. LITERACKO0-ARTYSTYCZNA. 


WYSTAWA OBRAZÓW 
W KRAKOWIE. 


LLL 


Osobliwy to w swoim rodzaju przypadek, że 
kiedy za kick w głównych ognis ach sztuk pię- 
knych, uskarżają się na realistyczny kierunek, bę- 
dący wyraźnóm zaprzeczeniem wysokiego posłan- 
nictwa sztuki — u nas, stawiających pierwsze kroki 
w tym nowym zawodzie, niepopartym przez pro- 
tekcyę wielkich obstalanków, pojawiają się utwory 
nacechowane dążnością rokującą MPK ży 
upadek; co przekonywa, że jak siły, tak źródła 
twórczego natchnienia nie są jeszcze zużyte, ani 
wyczerpane do szczętu. Jeżeli bowiem dwa naj- 
wyższe życia kierunki; religijny i historyczny, móją 
swoję rzeczywistość, swoje że tak powiem: A: 
nie w spółeczeństwie — tém- samém muszą 81% O” 
bić w utworach czucia i fantazyi. Z tego punktu 
wychodząc sztuka malarska nie jest u nas bez 

rzyszłości; owszem, ma ją zapewnioną, jeśli tyl- 
o wyswobodzi się z ciemnych teoryj, ze sztywno- 
ści akademickićj, a najbardzićj jeżeli uniknie prą- 


dów mody unoszących ze sobą początkujące nie- 
doświadczenie. Dla tego przedewszystkićm, niespu- 
szczając z oka nieśmiertelnych tradycyj mistrzów, 
powinna usiłować być Sama sobą 1 tworzyć z ży- 
wiołów rodzimych biorąc natchnienie z dwóch nie- 
wyczerpanych źródeł, jakiemi są: religia i histo- 
rya; ale natchnienie czyste, idące wprost z głębi du- 
cha, a nie wyrozumowane, ujęte. w ciasną formuł- 
kę doktryny. Wiara, zapał i świadomość, rozbu- 
dzone w duszy artysty, są rzetelną i jedyną rę. 
kojmią jego twórczości — bez tych warunków samá 
biegłość rutyny, zawsze tylko martwe produkuje 
płody, Kto chce drugich wzruszyć, zapalić, unieść, 
podbić — musi sam być wzruszonym, natchnio- 
nym, silnym. Na zimno, jedynie zal bere ky ję- 
zykiem sztuki można przemawiać, duchowym ni- 
gdy; a wiemy przócież, że tylko ten ostatni nadaję 
dziełu życie, i robi je potrzebnóm, bo zaspakają- 
jącóm nasze pragnienia ideału. Shi 

Kilka tych słów rzuconych tutaj, w dopełnieniu 
tego co na początku powiedziałem, przyszło mi 
na myśl przy historycznym obrazie p. Simmlera 
z Warszawy, przedstawiającym Katarzynę, z mę- 
żem jéj Janem finlandzkira w więzieniu. 

Można bez przesądy powiedzieć, że artysta prze- 
szedł nasze oczekiwanie, aczkolwiek prace jegó 
dawniejsze PE się po nim bardzo wiele spo- 
dziewać. Nig tylko sama myśl, ale i wykonanie 


jéj, nósi cechy dojrzałości talentu. 

Opiszmy utwór p. Simmlera. 

Niewielkiego rozmiaru obraz, przedstawią wnę- 
trze smutnego więzienia w zamku Gripsholmskim, 


ył brata swego Jana księcia Finlandyi wraz z żo= 
ną jego Katarzyną, siostrą Zygmunta Augusta. 
Artysta uchwycił jeden z licznych momentów kil- 
koletnich katuszy. Katarzyńa w staroświeckiem 
krześle siedzi przy stole, na którym krucyfix, ro- 
złożóna książka do 
kolanach tuli się do piersi mały chłopczyna, przy- 
szły Zygmunt III z takim wyrazem, jaki miewają 
dzieci, gdy w trwodze szukają ochrony przy kóz 
cierzyńskiem sercu. W bladem, znękanem obliczu 
matki maluje się cierpienie, ale dziwnie opromie- 
nione spokojem wiary i słodyczą rozy Bi int 
Oparty o wezgłowie jéj krzesła, stoi >. F sa 
landzki; twarz jego ocieniona długą 9rodęą,; poo- 
rana zmarszczkami, zachmurzona wz. ki 
błaganćj nienawiści, jest jakby pobojowiskiem walk 
namiętnych, gdzie się ściera upokorzenie z dumą fa- 


nia,z przelotnemi po kami dei 

wetu.— Te dwa oblicza kontrastujące 
piętno dwóch odrębnych, a pełnych charakterów dra- 
matu, z całą rawdą historyczną oddanych.” Arty- 
sta tak ja pojąłi wyobraził — że patrzący dal ią 


- |wiemy jaki punkt zgodny wynaleśćby można, 


Wspominają już dzienniki francuskie, że 
Francya nie może przyjąć podstawy sankcy- 
onująećj traktaty r. 1815; ale że dozwoli a- 
by o nich wcale mowy nie było. Zapewne, 
że dyalektyka dokazałaby tego, tak jak jéj się 
udało widzieć w kongresie paryskim samych 
zwycięzców, i pokój zaszczytny. dla wszyst- 
kich, nawet dla:tych, co ustąpili kawał tė- 
rytoryum i postradali prawo utrzymywania 
floty na morzu którego połowa brzegów do 
nich należy. Ale czyż takowa dyalektyka 
pomaga rzeczy, to jest sprawie?  Patrzmy 
na kwestyę wschodnią, Sprawy włoskićj być 
nie może, jeżeli trąktaty r. 1815 pozostaną 
nietykalne. Jeżeli jak powiada Anglia, wszy- 
stkie sprawy włoskie mają być. traktowane, 
trzeba koniecznie wyjść z jakiejś zasady, 
któraby zastąpiła traktaty. Zasady téj nie- 
wypowiedziano w: polityce ogólnćj. Cesarz 
Francuzów wskazał ją w mowie swojćj, ale 
tylko dla Francyi. Aby mogła być podsta- 
wą kongresu, potrzeba jćj europejskiego u- 
znania. Tego dotąd niema. 


KKorespondencya Czasu. 


Lwów 7 kwietnia. 

(z.) Zbliżające się kontrakty zaczyńiają już ścią- 
gać do mas przedsiębiorców liczących na cieka- 
wość gości kontraktowych, i spieszących do Iiwo- 
wa z widowiskami rozmaitego rodzaju. Na drugi 
dzień świąt Wielkanocnych zapowiedział pierwsze 
przedstawienie sztuk konnych Hinne, który przez 
czas dłuższy bawił “w. Warszawie. Cyrk budują 
dlań w ogrodzie Pojezuickim, gdzie przedtóń 
mieli cyrk swój Renz i Slezak: Z powodzenia jà- 
kiego doznali we Lwowie tamci obadwa, można 
i cyrkowi Hinnego jak najlepsze wróżyć przyjęcie. 
Czy towarzystwo jego dorówna tamtym zręczno- 
ścią, czy posiada taki dobór: pięknych i równie 
dobrze ujeżdżonych koni, to dopiero obaczymy. 
Ogłoszenia przyrzekają więcćj niż to wszystko, 
co kiedykolwiek w życiu mogliśmy widzieć. Wszy- 
scy ze skoczków p. Hinnego, są sami pierwsi i 
najpierwsi. Jedni zadziwiali w Ameryce, inni zdu- 
miewali w cyrku mapoleońskim 'w Paryżu, lub 
zdumiewać w nim jeszcze kiedyś będą. Jeden z s> 
krobatów jest jak w afiszu wyrażono „podziwieniem 
świata“; słowem ogłoszenia p. Hinńego przypo- 
minają wybornie owe dobrze zńajome za granicą, 
obliczone na wyzyskiwanie kieszeni ciekawców i 
łatwowiernych, tak zwane pufy, które i do nas 
zaczynają się już coraz więcćj przenosić, i jak 
każdy z zagranicy sprowadzony towar, Coraz 

znajdować pokupu. 


| gdzie okrutny Eryk XIV król Szwedzki wtrącił | kończyć ich. cierpienia, 


nabożeństwa i różaniec. Na jéj | niem i gniewem; na obliczu 


a wzrokiem nieu- | k 


natycznój zemsty, niemoo rozpaczliwego zwątpienie 


kęs KAŻ x 

wiąc o pufach przypomina się mimowolnie 
komedya Soribego: Puf; czyli „ Taki to świat teraz“, 
którą niedawno widzieliśmy na scenie tutejszćj. 
Sztuka nie bardzo się podobała. Zarzucano, że 
osnowy jéj wcale do naszych okoliczności zastó- 
sować nie można, gdy bowiem mową tani jest o 
pufach literackich, u nas Bogu dzięki, nie poja- 


dzieje może sam sobie dopełnić, Pydrzwi więzienia 
otwotzą się dla nich, a prześladowca strącony, u- 
stąpi im miejsca na tronie. 4 - 

Któ wie? może to właśnie tą chwils,:co-ma za- 
a może je tylko pomnożyć? 
Straż halabardników postawiona > Age 
oponę i przypatrujć się grupie dostojnych męczen- 


ÓW: 

Widać że ktoś „ oczekiwany, — Oczekiwanie to 
maluje się na óbliczu Jana bolesnem upokorze- 
- k Katarzyny pokornem 
poddeniemi się woli boskiej i przebaczeniem.. 

„Może to Eryk sam'wnidzie i katowskim nie bra- 
tniem sercem każe mu patrzeć przez okno, jak 
spadać będą głowy odcięte od poćwiertowanych 


cial najwierniejszych jego domowników i przyja- 
ciół. A może też przyjdzie wysłaniec, zwiastujący 


im: wolność...? Dalsze dzieje tój książęcćj pary po- 
wiądają nam; że uwolnieni z więzienia przez Ery- 
a koronowanego szaleńca, widzieli w ciągu roku 
jak naród, gdy się miarka! cierpliwości jego prze- 
brała, strącił Eryka, a natomiast posadził na tro- 
Jana i Katarzynę-— Rządy nowego króla były 


krwawego odt | odwetem krzywd poniesionych. Zemsta Jana wy- 
z sobą, noszą | równywałaby przyrodzonćj dzikości i szaleństwu 


Eryka, gdyby Jagielloński anioł nie-czuwał przy 
J > AN . . : 55 
| Tatarzyna cierpliwa i słodka w nieszczęściu» 


wiają się one jeszcze na tóm polu i literatura na- 
sza wolna jest od wszelkiego szarlatanizmu — Kto 
wie ?.. 

W tych dniach wyszła tu rzadka w swoim ro- 
dzaju książeczka, prawdziwe curiosum literackie. 
Pierwszy, jak powiada autor w przedmowie, kwiat 
wiosenny jego, życia, pierwszy płód ducha, w no- 
wym a trudnym zawodzie literatury, na polu poe- 
zyi, tonem elegijnym, romantycznie, uczuciowo 
przedstawionych, a lekkim wierszem na prędce 
occasionaliter pisanych, słowem „Erotki* Onufrego 
Skorodrackiego. Są to wszelkiego rodzaju, obję- 
tości i miary wiersze i wierszyki, między które- 
mi znajdują się także w narzeczu ruskiem. Po 
prologu złożonym częścią z sonetów następuje 
oddział pierwszy, poświęcony pięknym damom 
w Stanisławowie, dalój akrostychy dla lubych 
przyjaciółek , spisanych porządkiem alfabetycznym. 
Oddział drugi, wiersze dla mojćj Józi, epilog po- 
święcony JW. Teofili, autor nie wymienia którćj, 
w końcu post scriptum obejmujące parę kart wier- 
szem. Wszystko to przeplecione mnóstwem cytat 
z najpierwszych poetów, we wszystkich niemal 
językach europejskich. Autor w skromności swojćj 
wyznaje, iż może te drobne Erotki jego nie od- 
DSR wszelkiemu żądaniu wsławionych i zna- 

omitych pi:arzy, zasłużonych i gorliwych mece- 
nasów, zaręcza jednak, używając wyrażeń Kaje- 
tana Węgierskiego, walnego jak mówi wieszcza, 
że pisze teraz i pisać jeszcze długo będzie. Autor 
1/3 część czystego dochodu z sprzedaży swego 
dzieła przeznaczył na korzyść ochronek lwowskich. 

Mówią, że profesor estetyki, któremu autor poe- 
zye swoje przed rozpoczęciem druku podał do 
osądzenia, trzymając się przestarzałćj zasady Ho- 
racyusza, radził zachować je rok jaki w ukryciu. 
Profesor mówił to widocznie wbrew interesowi 
ochronek. Lepićj zapewne stało się, że autor za 
własnóćm poszedł zdaniem; nakład bowiem jak sły- 
chać w kilku dniach został rozchwycony i ochron- 
ki zyskały. Oczywisty dowód, jak często mylą się 
profesorowie wraz z Horacym. Cóż te wreszcie 
tak bardzo dziwnego? Wszak są rzeczy, o któ- 
rych się ani śniło. A nie tylko jednym filozofom 
one nie dopisywały. Od śmierci Szekspira trafiają 
się rzeczy, o których się nawet maluczkim nie śni- 
ło prostaczkom. Któżby się np. spodziewał, że do- 
brem odegraniem farsy lub operetki można zaspo- 
koić wymagania patryotyczne lub uciszyć gniew 
patryotyczny. A przecie bywa i to; byle gniew był 
łagodny, a wymagania skromne. 

Kiedy to piszę, oddają mi plik gazet z poczty. 
W pewnćj gazecie wychodzącćj codziennie w War-. 
szawie, która jak to już dawnićj Czas zauważał 


często się myli w podpisach i datach, znajduję od 
jakiegoś czasu ciekawe pod pewnym względem 
korespondencye datowane ze Liwowa. Dziwny to 


zaiste kaprys korespondenta, zamiast o zdarzeniach 
miejscowych, pisać ze Lwowa o książkach, które 
wychodzą w Warszawie, o tem co się dzieje w War 
szawie, lub splatać swe listy z sensów żywcem 
wyjmowanych z pism tutaj wychodzących. Tajem- 
nicy tego kaprysu najlepićj musi być świadoma så- 
ma redakcya rzeczonćj gażety, i ona zapewne mo- 
głaby ją najgruntownićj nam wyjaśnić. Niechże 
kto powie, że niema u nas pufów, że nie umieją 
puszczać bąkow i u nas. 


Wiedeń 6 kwietnia. 
* Ustąpienie hr. Cavoura ze sceny, o którem 
tu mówią z pewnością, zapowiada zmianę polity- 
ki w Piemoncie. y 
Było to główne gabinetu tutejszego życzenie. 
Hr. Buol wynurzył je, jak doniosłem w odpówie- 
dzi panu Bałabinowi na propozycyę kongresu. 
Drugie życzerie, to jest rozbrojenie musi naetą- 
pié rychło. Anstrya nie ma potrzeby czekać ztem 
na kongres. Widzi w tem raczćj rękojmię narad 
kon zresowych. i 
Układy co do kwestyi i zasad mających służyć 
za podstawę naradom kongresu, trwają ciągle i 
pójdą teraz daleko śpiesznićj. Tu mniemają, że 
ongres się zbierze przed końcem t: m.  .  . 
rzypuszczenie Piemontu, o którem dzienniki 
tak wiele prawią, było wyrzeczonem przez samą 
Austryę, ale na podstawach protokółu akwisgrań- 
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była miłosierną i Indzka na tronie. Ona wyprasza- 
ła potępionych od śmierci, ona otwierała drzwi 
więzień, 1 wypuszczonych opatrywała z własnćj 


szkatuły, mówiąe: Idźcie i powiadajcie przyjacio- |jętności i sumienność, 


łom waszom, jak się z wami obeszła ta, którą nie- 
przyjaciółką zowiecie.« 

Tak to artysta pedzlem uświetnił jedną znaj- 
piękniejszych postaci niewieś-ich w naszćj historyi, 
a uświetnił wymownie, gdyż j pędzel ma swoją 
wymowa co porywa i podbija, przekonywa i karze 
się knchnć. poź, % : 

W tych rysach jagielońskich pełnych klasycznćj 
harmenii i delikatności pańskiej, ilez on niewl:ł 
miłości! tój miłości, co przechodząc przęz wszy- 
stkie próby cieroień, boleśnych zawodów, śmier- 
telnvch obraz i krzywd, nigdy w? opty 
nigdy niedsja sobie zaprzeczenia — bo ją cjągle 
pala wielkie źródło miłości Boóżćj! W twarzy 
przejrzystćj, wycieńczonćj, znać znekanie; a z peł- 
nego, pogodnego oka pstrzy dusza SUna-— bo 
zrezygnowana na wszystko ; podniosła — omj 
slami styka się z niebem — bo jak atioł niewinna. 
Tworzy ona kontrast z twarzą małżonka — ale ten 
kontrast nie jest bynajmniej wyszukanym przez 
malarza, ażeby jój przymioty uwydatnić, tylko 
są to charaktery odrebne, jakie los często łączy 
wżyciu, jakie znalazły się w rzeczywistćj history! 


„tój pary. 


CZAS z Niedzieli 10 Kwietnia 1859. 


skiego, to jest, aby go przypuścić do narad wspól- | pogłoskę o dymisyi oceniają tu w ten sposób sy- 
nie z innemi państwami włoskiemi pod względem |tuacyę, że zmiana gabinetu ułatwi wielce przygo- 
kwestyj wewnętrznych. Od stanowiska w kongre- |towania do kongresu, a przeto i doprowadzi do 
sie to jest od ogólnćj polityki, wyłączyła Piemont |jego zarończenia; kwestya bowiem rozbrojenia się 
Rosya, a za nią cztery inne państwa. Dzienniki | pójdzie snadnićj bez hrabiego Cavoura, azustąpie- 
tutejsze prawią, jak gdyby pisały w Chinach, u- |nie jego będzie także pewnym rodzajem zadosyć 
trzymując, że Austrya położyła wykluczenie Pie- | uczynienia i rękojmi przed niespodziewanym wy- 
montu jako warunek swego udziału w kongresie. | buchem wojny. Przypomnieć tu należy Monitora, 

Słuszną i trafną zrobiliście uwagę co do lekko- | który zapowiedział, że sprawy włoskie przeszły 
myślności i nieświadomości tutejszych dziennikar- | w ręce dyplomacyj, 
skich matedor. Było to widać oddawna, ale nigdy| Szczegóły narad hr. Cavoura w Paryżu nie wia- 
tak jasno jak w ostatnich czasach. Czegośmy nie |dome, utrzymują jednak, że wrócił zawiedziony 
czytali w Ost-Deutsche-Post i w innych tak zwa- |w oczekiwaniach swoich, a ukrywał tylko to wszy- 
nych pierwszych tutejszych organach? Baczna pu- |stko co się odnosiło do jego tam pobytu. Na 
bliczność przekonała się, że nic nie wiedziały lub |owacyę przygotowaną mu w Turynie pokazał się 
dowiadywały Się za późno i to przez piąte dziesią- | obojętnym, a przed deputacyą , która go zastała 
te, jak to pokazałosię w całem ich wirowaniu, któ- | już w łóżku, oziębłym. W dwóch ostatnich duiach 
regośmy byli świadkami. Kongres, który uważały | nie widział się z królem; w poufnych zaś rozmo- 
za niepodobny, odbędzie się. Skutki, o których | wach radził roztropność i oględność. Gdy wróci 
wątpiły, pokażą się zadawalninjące. Wojna, którą | pokój, Piemont nie wydobędzie się z trudności fi- 
głosiły za nieochybną, stanie się przynajmnićj da- |nansowych. Już dziś 800 milionów fr. cięży na 
leką. nim długu. 

Baron Bruck opierał się długo nadzwyczajnym | Gaz. urzędowa medyolańska odpowiada niemal 
i kosztownym przygotowaniom wojennym, hrabia | dzień po dniu dziennikom piemonckim, które peł- 
Buol zdawał się dość do zgody skłonnym, lecz |ne są bajek ze złą wiarą rozpuszczanych o kro- 


opinia publiczna domagała się wojny dla honoru |kach gwałtownych tutejszych władz i prześladowa- 
i godności państwa. Dzienników powołaniem po- |niach, egzekucyach, stanie oblężenia itd. 

winno było być oświecić opinię przedstawiając rze-| P.S. Godz. 6ta rano. Otwieram list raz jeszcze 
czy jak były. aby dodać, że depesza o dymisyi hr. Cavoura jest 

W notach hr. Buola i w depeszach była dro- | prawdziwą, i że przesłaną została drogą dyplo- 
ga wytknięta dla rozwoju sytuacyi tak jak idzie | matyczną do różnych dworów. Lecz w Turynie ma 
i że się rozwój ten skończy pomyślnie, samo u-|być jeszcze trzymana w tajemnicy, zanim się nie 
miarkowanie tych not i depesz byłoby już dosta- |ułoży nowy gabinet i nie będą przedsiębrane środ- 
teczną rękojmią. ki ostrożności. 

Ostatnia nota którą hr. Boul wysłał do Turynu, do c 
bar. Brassier de St. Simon w odpowiedzi na notę| Wiedeń 8 kwietnia. JCKmośc odbył dziś rano 
hr. Cavoura O przekroczeniu granicy przez patrol | przegląd wojsk tutejszćj załogi na placu ćwiczeń. 
austryacki, nosi datę 30 marca. Obecni widzowie, których liczba była znaczna, po- 

Hr. Buol oświadcza w tćj nocie, że fakt wspom- | witali N.Pana za jego przybyciem'i przy odjeździe 
niony był przypadkowym, i że rząd posłał rozkazy, | okrzykami pełnemi zapału. 
żeby na przyszłość władze wojskowe czuwały pil-| — Gaz. Wiedeńska tak się broni z zarzutów czy- 
niej. Oświadcza wszakże, że ita wina spada wię- |nionych jéj przez niektóre dzienniki zagraniczne 
céj na Piemont, który gromadząc zaciągi niere- |z powodu zbytecznćj namiętności jéj w pole- 
gularne, niemoże pomimo całych swych zaręczeń |jmice o Włochy. „Namiętność zaślepia i w błąd 
zabezpieczyć Austryi od napadu, a zatem pozwo- | wprowadza. Któż jednak z tych co nam zarzucają na- 
lié jéj odsunąć swe wojska od granicy. Piemont |miętność, wytknął nam błąd choćby jeden? Nie- 
przeciwnie może być pewny, że wojsko regular- |chaj nam przyznają i przed sobą samymi wyznają, 
ne nie zacznie wojny bez dopełaionych formal- |żeśmy nie powiedzieli jeszcze wszystkiego co 
ności przez rząd, i że Austrya napadem nie grozi. | wiemy tak dobrze jak i oni, żeśmy niepowiedzieli 

Mogę wam nareszcie donieść, że Szwajcarya | jeszcze całój prawdy do jakićj nas upoważniało zu- 
oświadczyła się zą zupełną neutralnością i że roz- | chwalstwonapaści, a z tego czegośmy jeszcze nie po- 
ciąga to oświadczenie do punktów, które już do | wiedzieli, niechaj nam zrobią zasługę wielkiej 
przejścia wojsk francuskich służyć miały. wstrzemiężliwości. Albo też mieliżbyśmy widzieć 

Kongres zbierze się w Baden-Baden. w tym zarzucie którego niesłaszność czujemy, zły 

a symptom mimowolnego popadnięcia w moc tego, 
Medyolan 5 kwietnia. :|przeciw któremu chciano się wszystkiemi siłami o- 

6 W tój chwili (godz. 8 wieczorem) krąży tu |pierać? Ci sami, którzy nas o namiętność obwinia- 
pogłoska, że Arcyksiąże otrzymał depeszę urzę- |ją, jakże mówią o Piemoncie, a i nam niech wolno 
dowa z Turynu od posła pruskiego o wystąpieniu | będzie, bez obawy nagany z ich strony, tak jak 
hr. Cavoura z ministerym a powołaniu przez kró- |nam się podoba, w całćj swobodzie języka i czynu, 
la w jego miejsce z Rzymu margr. Azeglio *). | przeciw temu małemu i bezwładnemu państwu — 
Wszakże hr. Cavour czeka podobno na decyzyę | pokazać się odważnymi. Inna rzecz w ich oczach 
gabinetu Derby. Nie ma on też innego wyboru jak | kiedy idzie o Francyę, która stoi po za Piemontem. 
wziąść dymisyę lub rzucić się całemi siłami w wej-| Tu każdy wyraz użyty przez nas w obronie na- 
nę. Przekonał się atoli w Paryżu, że nic nie zdoła |szćj jest dla nich „niepojętym*, jest wyrazem 
wciągnąć do wojny Francyi. Czy z tego powodu | „namiętności*, namiętności mimo umiar- 
spokojność nie zostanie w kraju narażoną, zwłasz-| kowania któreśmy na siebie przyjęli i o którem 
cza że ochotnicy i nowozaciężni z przywódzcami | dopiero co mówiliśmy. Tylko porównać bezstronnie 
swymi mianowicie Garibaldim nie zechcą może tak | sposób w jaki się bronimy, z napaSciami, na jakie 
łatwo zejść z pola? Taki wypadek luho przewi- | Austrya jest wystawioną. Cośmy czynili i co czy- 
dywany, sprowadziłby za sobą smutne dla Pie- |nimy, jest tylko spełnieniem powinności „albowiem 
montu następstwa, bo odstręczyłby i te państwa | czyż utrzymanie własne nie jest także powinnością?“ 
które dziś go oszczędzają. Dla tego może zmiana | To cośmy bronili i czego bronimy jest naszą oj- 
ministeryum okazała się królowi potrzebną; trudno | czyzną, a nietylko naszą własną i szczupłą ojczyzną, 
mu wszelako będzie wydobyć się z tego dylematu. | ale zarazem całym porządkiem publicznym w Eu- 
Skład nowego gabinetu nie jest jeszcze wiadomy, | ropie, który uświęciły traktaty, i któryby chciano 
lecz tyle pewna, że będzie się opierał na partyi | podkopać zwolna w każdćj zasadzie, w każdćj tranza- 
umiarkowanych konstytucyonalistów, na którćj cze- | kcyi jedna po drugićj. Nie łudzimy się bynajmnićj pod 
le stał zawsze Azeglio. Ze względu na powyższą | względem wewnętrznćj natury tych napaści wymie- 
md zad gg rzanych teraz z Francyi na Austryę, ani też wzglę- 

*) Dotąd nie doszła nas depesza o powyżćj wzmiankowanćj | dem przemiennych wypadków. Duch który się mie- 
dymisyi hr. Cavoura, lubo pisano o niezgodzie w gabinecie |ni być prorokiem nowego systemu pokojowego, 
sardyńskim między nim a jenerałem Lamarmora. Wiadomo zaś, |już teraz gdzie dopiero „kwestyę włoską* rozpozna- 
że dAzeglio mianowany został posłem w Paryżu w miejsce | wać począł, wśród tego gdy organa jego po dzien- 

nikach wściekają się na Francyę, widzi zbliżającą 
się chwilę, kiedy będzie mógł zabrać się do roz- 


margr, Villamarina. 


Cóż powiemy o technice co o wykonaniu? Oto, że 


i | jedno i drugie nie zostawia nie do życzenia, W każ- 


dym pędzla pociągu p. Simmlera znać ścisłość umie- 
isk i ni w oddaniu onéj. U wielu 
bowiem malarzy powierzchowne zbywanie niektó- 
rych -partyj malowidła, ma swoje siedlisko najczę- 
ścićój w niedostateczności studyów; są to te same 
ogólniki oklepane i niesmaczne co u piszących 
w przedmiocie z którym nieobeznani, Słowem kom- 
pozycya ta nietylko wolną jest od błędów, co nie 
jest jeszcze najwyższą zaletą utworu, ale ma te 
przymioty które wyższą mu wartość nadają, jak: pro- 
stotę i naturalność w układzie figur i zgrupowaniu 
onych, wydatność i jasność pomysłu tłumaczącego 
się każdym rysem, grą fizyonomii, charakterem jéj 
równie jak charakterem kostiumu; a nareszcie samą 
dramatycznością sceny, wyrażającćj jakoby chwilę 
okropnego oczekiwania, lub rozstrzygnięcia losa 
nieszczęśliwćj rodziny... Jak w każdym obrazie, 
ząwsze można znaleść jeden przedmiot który naj- 
pierwój ściąga oko patrzącego» tak i w tym, głó- 
wnie ściąga na siebie uwagę Katarzyna Ja iellonka. 
Takie sprowadzanie uwagi na jeden punkt, zwy- 

e pochodzi stąd, że artysta najwięcój czucia i 
zapału wlał w takowy, bo go tworzył z miłością. 


szą częścią całości, nawet samą całością. Nietylko 
uczucie artystyczne, ale i wola myślącego czło- 
wieka była mu tu przewodnikiem. Wszystko to 
nadało obrazowi tę piękną harmonię, która rodzi 
w patrzących tak miłe zadowolenie. Uważam bo- 
wiem za jeden z ważnych warunków kompozycy!, 
aby uwaga patrzących nierozstrzeliwała Się ani 
przez nieumiejętność skupienia akcyi, 21 przez 
zbytnie wysadzenie podrzędnych szczegółów z u- 
szczerbkiem głównych. W takim razie bywa pa- 
norama, ale nie obraz dobrze skomponowany, 
Powiedziawszy o zaletach, jeżeliby co było do 
zarzucenia utworowi p. Simmlera, to chyba jeden 
koloryt obrazu, zbyt szary, przypominający nawet 
fotografię z lekka iluminowaną. Aapewne służy mu 
za usprawiedliwienie posępnoś murów więzien- 
nych, pochmurny dzień zimowy wpadający przez 
ciasne 1 zakratowane okna — |eCz chociaż tak sami 
przed sobą tłumaczymy artystę, jednakoż niemo- 
żemy pogodzić się z tą zimną, grobową powłoką. 
Szczególnićj uderza to za pierwszém wejrzeniem 
na obraz, który z razu nie Jest pociągający— do- 
piero wpatrzywszy Się Weń przez chwilę, zapomi- 
na się o pierwszóm wrażeniu, gdy rzecz sama 
wszystkiemi tajemanicami kunsztu i natchnienia prze- 


Tutaj bardzo trafnie skierowane były w najgłó- |mawiać zacznie do duszy. 


wniejszy przedmiot usiłowania malarza — bo tóż 


W rodzaju historycznym oglądamy także dwa 


postać Katarzyny z chłopięciem jest najwznioślej- | obrazki p. Sypniewskiego z Warszawy. Jeden przed- 


poznania „niemieckićj* lub „greckićj* albo może 
i innćj jeszcze „kwestyi*, i wyrzec w Luwrze te 
słowa: „Żałuję niemal żem miał z Austryą zatargi, 
a stósunki moje do tego państwa są odtąd najser- 
deczniejsze*. 

Oprócz tego występuje w tym samym przedmio- 
cie Gaz. Wiedeńska po szczególe przeciw Gaz. ko- 
lońskiej, która jej zarzuca namiętność. - Gaz. wie: 
deńska bierze za złe kolońskićj, że otwiera kolamny 
swoje artykułom francuskim a odpowiedzi jćj na 
nie zbywa krótkiemi słowami. 

— Z okazyi noty hr. Cavoura z 20go marca poda- 
nej w piśmie naszem a tyczącej najścia granicy 
sardyńskićj przez patrol austryacki, który zmylił 
drogę, Gaz. Wiedeńska odpowiada, że nie 11 żoł- 
nierzy lecz 6 tylko było w tym patrolu, i że hr 
Cavour użył tego przypadku na wykazanie umiar. 
kowania swojego rządu. Usprawiedliwienie się z na 
szćj strony, mówi Gaz wied. powinno było być rze- 
czą dostateczną, i niewypadało tej rzeczy podnosić 
do znaczenia dyplomatycznego, dalsze tłumaczenie 
się byłoby podłością, lecz hr. Cavour nie lubi się 
na tem zatrzymywać. Pióro go parzy w palce. 
Musi on nieustannie mówić o sobie i Piemoncie 
itd. Dalej przyrównywa go Gazeta do Barnuma 
amerykańskiego itd. 

— Zgromadzenie walne akcyonaryuszów kolei 
nadcisańskićj odbyło się w Wiedniu 4go b. m. dla 
wysłuchania zdania sprawy względem robót i ru- 
chu na tćj kolei w ciągu roku zeszłego. Presse za- 
mieszcza obszerny z tego sprawozdania wyciąg, 
z którego wyjmujemy główniejsze szczegóły. W po: 
siadaniu ministerstwa skarbu znajduje się */,ę akcyj 
towarzystwa, reszta zaś prócz 5000 które się roze- 
szły między publiczność, zostaje w posiadaniu ban- 
ku kredytowego, tak, iż niemal szósta część ma- 
jątku tego banku jest w tych akcyach lokowana. 
Aby uniknąć na teraz dalszych wpłat na te akcye, 
potrzebnych na prowadzenie jćj budowy, wymyślo- 
no i przyjęto następujący Środek: Ministeryum od- 
daje towarzystwu posiadane przez siebie 50,000 
akcyj (akcya jest na 200 złr.) na które wniesiono 
| pełną wpłatę 10 milionów złr., tak aby towarzy= 
stwo postawione było w możności rozporządać pię: 
ciu milionami złr. które otrzyma za akcye w ban- 
ku kredytowym złożone a w połowie opłacone. Prócz 
tego ze sprzedaży owych 50,000 akcyj zupełnie po- 
krytych a na siebie przyjętych, towarzystwo będzie 
mogło onędzać koszta dalszćj budowy. Za owe 
50,000 akcyj, tudzież za owe 5 milionów towarzy- 
stwo daje skarbowi 15,750 akcyj pierwszeństwa 
w wartości 15,750,000 zł. austr. (15 mil. złr.) któ- 
re mają być oprocentowane po 5'/, i spłacone po- 
dług nominalnćj wartości za pomocą losowania 
dwukrotnego w roku, począwszy od r. 1881 do 
1906. Za to rząd poręcza towarzystwu 5'/, procen- 
tu po wykończeniu, zapewne w r. 1860 kolei-z Mi- 
skolczu do Koszyc. Towarzystwo uwolnione zostaje 
od budowy kolei z Miskolczu ko Pesztu. Kolćj 
z Nizedhaza do Nameny ma być rozpoczęta w r. 
1861, a pieniądze na to mają być brane z dalszych 
wpłat na akcye. Budowa kolei z Nameny do Si- 
getu ma być opędzona z pomocą owych 50,000 
akcyj oddanych teraz towarzystwu przez skarb. Na- 
koniec towarzystwo uwolnione jest od sypania dro- 
gi pod podwójny rząd szyn. Następnie przyjęto po- 
prawkę redukującą kapitał, tak, iż zamiast na 200 
złr. akcye wypadną na 171 zł. 43 c. 

— Wiener Morgen Post mówi, że pogłoska krą- 
ży o podwyższeniu opłaty szkolnćj w szkołach re- 
alnych z 12 na 100 złr. rocznie. Miano podobno 
zwrócić uwagę na to, że szkoły w Austryi nie wiele 
się opłacają. Dziennik pomieniony niedaje wiary 
tej pogłosce, nadmieniając, że budżet ministerstwa 
oświecenia jest i tak nader szczupły, a przez pod- 
niesienie opłaty szkolnćj szkoły zeszłyby do stanu 
takiego jaki przed rokiem 1848, 5 


Szwajcaryaą, 


Wspomnieliśmy już, że gabinet londyński nade- 
słał rządowi szwajcarskiemu odpowiedź na noty- 
fikowaną dworom europejskim uchwałę Rady zwią- 
zkowćj z dnia 14 marca tyczącą się neutralności 
Szwajcaryi w przypadku wojny. Notę okólną w tym 
przedmiocie rozesłaną umieściliśmy w Nrze 69 
Czasu. W dniu 4 b, m. wręczył odpowiedź swoje- 


stawia scenę z Konrada Wallenroda — drugi Ja- 


gielłę poznającego skrwawioną szatę Swidrygełły. 
W pierwszym obrana ta chwila tej Aiden W. 
biega drogę ujeżdżającemu do krzyżaków Alfowi— 
jest to scena ostatniego pożegnania; tak przynaj- 
mnićj domyślać się można. Nieraz to już przy- 
chodziło mi powiedzieć, że sceny z poetów, acz- 
kolwiek bardzo są wielkiém ułatwieniem w tru- 
dnościach kompozycyi, jednakowoż zdaniem mo- 
jóm, tylko skończeni mistrze tykać się ich powin- 
ni, a to dla tego, że początkujący malarz nigdy 
niedosięgnie do wysokości poetycznćj Kreacyj; je- 
żeli zaś na co się zdobędzie w najlepszym razie, 
to na tak zwaną illustracyę, będącą niczem więcćj, 
tylko pod zmysły podpadającóm dopełnieniem 
tekstu. W ogóle zdaje mi się, że p. Sypniewskie- 
mu potrzebne są wpierw wstępne studia, zanim do 
trudnych tematów będzie mógł przystąpić. Sama 
dobra chęć kuszenia się o przedmioty wyższe i 
poważne, acz bardzo chwalebna, przecież niewy- 
starcza, kiedy jéj w Pomoc nieidzie umiejętność; 
zdarza się nawet, że przez zaniechanie systematy- 
cznego kształcenia się w sztuce, można się nara- 
zić na skoki niebezpieczne, z tego względu, że 
gdy im niedopisze powodzenie, rodzą w młodych 
artystach niesmak i rozczarowanie. 
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go rządu na tę notę p. Kamptz poseł pruski. Ga- 
binet berliński wyraża w tćj odpowiedzi nadzieję 
utrzymania pokoju i oświadcza, iż nie zaniedba 
starań swoich w tym celu. Pochwala on postępo- 
wanie Rady związkowćj co do rozciągnięcia neu- 
tralności na przyległe powiaty Sabaudyi, do czego 
Szwajcarya ma prawo na mocy traktatów. Austrya, 
Francya i Sardynia nie odpowiedziały jeszcze na 
notyfikacyę Szwajcaryi, co tem więcćj wskazuje, iż 
państwa te jeszcze się nie chciały oświadczyć w tę 
lub ową stronę pod względem możebności wojny. 
Wiadomo tylko w Bernie, że gabinet turyński u- 
czynił w Paryżu przedstawienia ze względu na to 
ogłoszenie neutralności. Zdaje się zapewne, że za- 
nim się zgodzi, porozumieć się musi pod wzglę- 
dem dypl>matycznćj i jeograficznćj wątpliwości, ja- 
ka zachodzi co do oznaczenia granic powiatów 
neutralnych. Jeśli kolćój Wiktora Emanuela idzie 
przez te kraje sabaudzkie, które Szwajcarya na 
przypadek wojny obsadzić ma prawo, wtedy ani 
Piemont ani Francya nieuznają neutralności takićj, 
któraby im przerwała główną drogę militarną. Źre- 
sztą neutralność Szwajcaryi dałaby się tylko utrzy- 
mać w małćj wojnie, tak zwanćj „zlokalizowanćj*, 
ale w wojnie ogólnćj byłaby niepodobieństwem. 
Anglia. 

Lord Derby przemówił następnie na posiedzeniu 
Izby wyższćj w dniu 4 b. m.: | 

„Wiecie Panowie, że Izba niższa po siedmio- 
dniowćj rozprawie, w którćj brali udział najświe- 
tniejsi mowcy obu stronnictw lzby, przyjęła posta- 
nowienie lorda John Russella, sprzeciwiające się 
proponowanemu przez rząd bilowi, aby zmienić re- 
prezentacyę krajową. W skutku tój decyzyi, dla mnie 
i moich kolegów dwie tylko pozostały drogi: albo 
wziąść dymisyę, albo rozwiązać parlament i odwo- 
łać się do kraju. Pewna liczba naszych przyjaciół 
i przeciwników mniemała, że mogliśmy byli ina- 
czćj sobie postąpić, lecz kroku tego nieuważaliśmy 
ani za dostatecznie dla Izby niższćj nacechowany 
szacunkiem, ani za zgodny z zwyczajami konsty- 
tucyjnemi. ; 

„Niemógł w istocie rząd Jéj K. Mości taić przed 
sobą, że decyzya Izby niższćj zrównoważa wotum 
nieufności i mniemałem, że rząd byłby się naraził 
na naganę, pozostając obojętnym w obec téj mani- 
festacyi Izby. Zanim skreślę postępowanie, jakie 
rząd obrać zamierza, proszę was Milordowie przy- 
pomnieć sobie, w jakich to okolicznościach rząd 
obecny przyjął władzę i z jakiemi trudnościami 
miał do walczenia. Stan obecny stronnictw w Izbie 
niższćj czyni nader trudnym kierunek spraw naro- 
du. Wyłączam jednakże z tćj kategoryi stronnictwo 
konserwatywne, od którego doznawałem przez lat 
tyle trwałego, serdecznego i szlachetnego po- 
parcia“. 

Mowca zapuszcza się następnie w obszerne szcze- 
góły, dotyczące postępowania w Izbie lorda John 
Russella w wielu okolicznościach. Szlachetny ten 
lord, mówi on, zdołał siłą swego właściwego cha- 
rakteru swoich usposobień i niezmordowanego swe- 
go zapału obalić kilka rządów, składających się 
nietylko z jego przeciwników, lecz i z jego przy- 
jaciół. ; 

„Następstwem téj jego: skłonności jest, że rzadko 
i z trudnością przemija rok cały, abyśmy. nie 
mieli kryzys ministeryalnćj, a obok wytrwałości 
w tym systemie, każdy rząd staje się niemożliwym 
ze szkodą spraw kraju i wpływu W. Brytanii na 
zewnątrz. i. 

„Od chwili mego przyjścia do władzy, usiłowa- 
łem w kierówaniu sprawami kraju, nie draźnić 
stronnictw, lecz je jednać celem utworzenia 
stronnictwa zdolnego trzymać się polityki jedno- 
stajnćj i określonćj. Rząd poprzedni pozostawił mi 
w spadku przedstawienie bilu reformy. , Wprowa- 
dziłem przeto ten bil. I wiecie Milordowie! jak go 
Izba niższa przyjęła? Środek ten niemógł dojść do 
drugiego odczytania, a tém mnićj jeszcze do rozbioru 
w komitecie, i odrzucony został faktem przyjęcia 
postanowienia, które uważane jest przez kilku zna- 
komitych członków za akt przeciwny zwyczajom 
parlamentarnym. Gdyby bil rozbieranym był w ko- 
mitecie, moi koledzy i ja bylibyśmy bronili zasady, 
poddając wszelką przypuszczalną propozycyę pod 
bezstronny rozbiór. Izba niższa otrzymała sposo- 
bność rozstrzygnięcia kwestyi reformy, lecz na nie- 
szczęście postawiła interesa stronnictwa powyżćj 
interesów kraju. Lord Palmerston powiedział, że 
rząd powinien pozostać przy władzy i być posłu- 
sznym rozkazom opozycyi, lecz uprzedzam szlache- 
tnego lorda, że niczyich słuchać nie będziemy roz- 
kazów, prócz rozkazów Królowćj, póki posiadać 
będziemy jćj zaufanie. O jakichże to zresztą chcia- 
łem mówić rozkazach? czy o rozkazach stronni- 
ctwa liberalnego, którego żywioły tak są różnoro- 
dne, iż trudnoby oznaczyć czego żąda? Niechcę 
taić przed Izbą, że wotum czwartkowe stawia rząd 
w przykróm położeniu. Jak rzekłem, powinniśmy 
albo rozwiązać parlament, albo żądać dymisyi od 
Królowćj. W obec ważności spraw europejskich i 
interesów kraju, sądziłem być moim obowiązkiem 
zalecić JKMości rozwiązanie parlamen ciai tylko 
załatwienie spraw uczyni je możliwćm. JKMość 
przyjęła tę propozycyę i oświadczam, iż zie kod 

anie w zamierzonóm odwołaniu się do kraju. c 
stem również przekonany, że ministrowie Eai 
stawiając bil reformy, dopełnili swéj PO. 

wolni są pod tym względem od zarzutów. Nie le- 
am się przedłożyć kwestyi wyborcom do ocenie- 
nia, gdyż środek, który Izba niższa do innego od- 
roczyła posiedzenia, był liberalny i wszechstronnie 
uwzględniony. Decyzya tój Izby wiele zrobiła złego, 
pie stawiając nawet zasady, na jakićj może być 


oparty przyszły bil reformy. Lecz kraj myliłby się | 
bardzo względem natury i charakteru zamierzonego 
(odwołania się naszego do kraju, gdyby mniemał, 
że kwestya, jaka mu przedłożoną zostanie, zasą= 
dzać się będzie na tém, czy ten lub ów środek ma 
być przyjęty, lub to albo owo zastrzeżenie uwzglę- 
dnione. Dopełniliśmy powinności naszćj, proponu- 
jąc parlamentowi to, co według nas odpowiadać 
było powinno słusznemu oczekiwaniu Izby niższćj. 
Lecz Milordowie! po wydaniu przez Izbę niższą 
|wotum, uważamy się za zupełnie wolnych pod 
względem rozporządzeń tego bilu, za wolnych pod 
względem nowego rozbioru całćj kwestyi. Decyzya 
Izby drugićj co do mocyi szlachetnego lorda, re- 
prezentującego City londyńskie, ten będzie miała 
skutek, że żaden członek Izby nie będzie obowią- 
zany dawać wotum swego w obronie jakiegobądź 
punktu jego. Zasady i szczegóły każdego no- 
wego bilu, zostaną poddane pod nowy rozbiór, 
tak, jak gdybyśmy żadnego bilu parlamentowi nie 
przedkładali. Wiadomo mi, że niektórzy z moich 
przyjaciół w Izbie niższej uprzedzali mnie że zo- 
stanę pokonanym, jeżeli się w tój sprawie odwo- 
łam do kraju. Nieznam usposobień meetingów, gdyż 
nie są one miejscem gdzie rozprawy zwykły odby- 
waćsię spokojnie; meetingi bywają często widownią 
namiętności i zgiełku. Lecz przekonany jestem, że 
gdyby wyborcy zdołali rozebrać spokojnie ważność 
rozporządzeń bilu, wzięłaby górę opinia, że środek 
jaki przedłożyliśmy parlamentowi, tworzy propozy- 
cyę wszechstronną, liberalną i użyteczną. lzba niż- 
sza uważała jednak za stósowne przeszkodzić roz- 
biorowi tego środka, a poprawka szlachetnego lorda 
reprezentanta City spowoduje odroczenie do przy- 
szłego roku załatwienia kwestyi reformy. Odwołam 


z frakcyj niezjednoczonych nadużyła swojćj siły li- 
czebnćj, aby rząd Jéj K. Mości wprowadzić w kło- 
pot i przeszkodzić sztucznym wybiegiem dalszemu 
rozbiorowi jego propozycji. 

„W roku zeszłym, lord Derby złożył z polecenia 
Jej K. Mości nowy rząd. Z pomocą swoich kole- 
gów usiłował on dopełnić swój powinności wzglę- 
dem kraju z gorliwością i poświęceniem. 

„Cios jaki świeżo dotknął rząd, czyni uszczerbek 
jego władzy, a jednakże w szeregach opozycyi nie- 
ma teraz więcćj jedności, jak w chwili, gdy nie- 
zgody objawiające się w jćj łonie, zmusiły lorda 
Derby do pochwycenią kierunku spraw. 

„Opozycya w obecnćj Izbie niższćj wybranćj w o- 
kolicznościach trudnych, podzielona jest na kilka 
frakcyj, które łącząc się, obalić mogą wszelki rząd 
królawćj. Ten stan rzeczy równie szkodliwy jest 
parlamentowi jak interesom kraju. 

„Rzeczą jest kraju zbadać niebezpieczeństwo te- 
go położenia i przynieść mu ratunek. 

„Chwila jest krytyczną. Anglia zobowiązała się 
służyć za posredniczkę pomiędzy dwoma wielkie- 
mi monarchami , jeżeli można utrzymać pokój eu- 
ropejski. W takim razie potrzeba aby rząd królo- 
wćj poparty był przez parlament patryotyczny. 

„Z powodu tego Jéj K. Mość za porozumieniem 
się z swymi ministrami odroczy wkrótce parlament 
w celu natychmiastowego rozwiązania go i odwoła 
się do opinii swego narodu, aby ci, którzy rząd pro- 
wadzić będą, mogli kierować sprawami z potrzebną 
powagą. MESE 
„W tych okolicznościach ufam lojalności i ducho- 
wi -publicznemu hrabstwa Buckingham, iż popierać 
zechce rząd Jéj K. Mości i wybrać mnie po raz 
szósty jako swego reprezentanta w parlamencie. 


się przeto do kraju nie w interesie téj kwestyi, 
lecz zapytam wyborców, jako lojalnych Anglików, 
czy mogę zatwierdzać upadek rządu, który poko- 
nany został nie w skutku lojalnćj opozycyi parla- 
mentarnćj, lecz niech mi tu wolno będzie użyć wy- 
razu, który nikogo nieobrazi, w skutku zręcznych 
zabiegów.* 

Lord Granville: „Dzielę opinię szlachetnego lor- 
da co do stanu stronnictw w lzbie niższćj, lecz 
zarazem mniemam, że żaden rząd niezdoła prze- 
prowadzić właściwćj swojćj polityki, jeżeli popiera- 
nym nie jest dostateczną większością przyjaciół. 
Jestem również przekonany, że szlachetny lord nie 
oddał słuszności uczuciom ożywiającym lorda John 
Russel. Nie mogę przypuścić również, aby rząd 
obecny miał monopol środków zdolnych utrzymać 
pokój w Europie i mniemam, że obie Izby po- 
siadają innych jeszcze ludzi prócz tych, którzy mają 
tę władzę, mogących wspólnie pracować w celu za- 
pobieżenia wybuchowi wojny na stałym lądzie. Co 
do bilu reformy nie ma nikogo prócz członków o- 
becnego rządu, któryby go nie potępił i z radością 
widzę, że sam lord Derby gotów go jest porzucić. 
Nie lękam się odwołania do kraju, lecz chwycenie 
się tego Środka, wielką zwala odpowiedzialność na 
tych, którzy go doradzili. Powiem jednakże, że 
rząd lepiej byłby uczynił odwołując się do kraju, 
w celu dowiedzenia się jaka jest jego polityka, niż 
chcieć ograniczać się na oświadczeniu, że bil swój 
porzuca. Rząd obecny udaje się więc do kraju, aby 
mu powiedzieć, że całkiem nie ma polityki. Przy- 
znanie się ze strony rządu do tego braku polityki, 
otworzy nową drogę dyskusyi nad tą kwestyą, a 
tego właśnie rząd powinien był jak najstarannićj 
unikać.“ 

Posiedzenie się kończy. 

Na posiedzeniu Izby niższéj w dniu 4 kwietnia 
lord kanclerz oświadcza, że po wydaniu ostatniego 
wotum przez Izbę, rząd nie ma zamiaru przekładać 
dalćj bilu reformy, ani przedstawiać innego środka 
dotyczącego tejże kwestyi. Obwieszcza on, że rząd 
obecny mniema być swym obowiązkiem nieustępo- 
wać od władzy pomimo nieprzyjaznego wotum czwar- 
tkowego. W obec stanu stronnictw w Izbie niższćj, 
powiedział on przy tćj okoliczności, dzisiejsze kom- 
binacye zamierzyły obalić władzę w czyichbądźkol- 
wiek rękach ona się znajduje, a rząd uważał za swój 
obowiązek doradzić królowćj, aby rozwiązała par- 
lament. Parlament zostanie przeto odroczony, jak 
tylko załatwienie spraw na to dozwoli. 

Lord Palmerston: „Chociaż nie ganię rządu, że 
pozostał przy władzy w obecnych okolicznościach, 
mniemam jednak, że niesłusznie uważał ostatnie 
wotum za wotum nieufności. Gdybym był wiedział, 
że postanowienie to takie ma znaczenie, byłbym je 
odrzucił. Szlachetny lord mniema, że rząd byłby 
lepićj uczynił, gdyby był przedstawił nowy bil od- 
powiedniejszy życzeniom lzby, niż że rozwiązuje 
parlament.* 5 

P. Bright powiada, że rząd trzymał się polityki 
jaką mu konstytucya przepisuje. 

Lord John Russell. „W obec stanu spraw publi- 
cznych, rząd powinien był wyczerpać wszelkie śro- 
dki załatwienia kwesty, zanim uciekł się do roz. 
wiązania parlamentu.* ; 

Dodaje on, że jeżeli nowy bil zaproponuje wpro- 
wadzenie tajnego głosowania, będzie przeciw niemu 
wotował. 

Kanclerz skarbu odpowiadając na interpelacyę, 
mówi, że odroczenie nastąpi prawdopodobnie od 
chwili zwykłych feryj z powodu świąt wielkano- 
cnych. Powiada również, że pogłoska o zamiarze 
ministrów podania się do dymisyi była fałszywą i 
zaprzecza jakoby oświadczył, że opozycya Izby niż- 
szej przeciw bilowi reformy pociągnie za sobą na- 
razenie pokoju europejskiego. 

Posiedzenie się kończy. - 

=P. D'Israeli przesłał następujący okólnik do 
wyborców hrabstwą Buckinghamshire: 

„Panowie! Większość parlamentarna złożona| 


„Mam zaszczyt panowie być waszym wiernym 
sługą. — Downing-street 4 kwietnia 1859 r. 


B. D'Israeli.* 
Ameryka. 


Urzędowy organ prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Union, daje pod dniem 16 b. m. oświadcze- 
nie następujące, tyczące się stosunków do Meksyku 
i Ameryki środkowćj, które tak ważną grały rolę 
podczas ostatniego kongresu: 

„Z tego wszystkiego co dotąd zaszło, nie można 
bynajmnićj wnosić, aby rządy francuzki albo an- 
gielski chciały się pod jakimkolwiek względem mie- 
szać w sprawy polityki meksykańskićj. Wiadomo 
tylko, że dowódzca naszćj floty stojącćj na wodach 
tamecznych, kapitan Turner, porozumiał się z ko- 
mendantami stacyj francukićj i angielskićj, że wra- 
zie, gdyby tego zaszła potrzeba, wojska wszystkich 
trzech narodów wylądują dla obrony swoich krajów. 

„Rząd nasz nie hołduje tćj zasadzie, że doktryna 
Monroć nie dozwala żadnemu państwu europejskie- 
mu wypowiedzieć wojny Meksykowi, jakikolwiek 
zachodziłby do tego powód. Trzyma się on ściśle 
tój zasady, i będzie umiał zapewnić Jéj powagę, że 
kraje hiszpańsko - meksykańskie nie mogą więcćj 
wrócić pod zwierzchnictwo europejskie, ale odrzuca 
od siebie twierdzenie, jakoby kraje te mogły się 
dopuścić „wszelkiego złego naprzeciw państwom 
europejskim, a nie mogły być pociągniętemi za to 
do odpowiedzialności. Hiszpania oświadczyła, że 
niema najmniejszego zamiaru przedsiębrania kroków 
dążących do ujarzmienia na powrót Meksyku. Sta- 
ny Zjednoczone nie mają nic do powiedzenia prze- 
ciw jednemu albo i dwudziestu kanałom, któreby 
poprowadzono w Ameryce środkowćj. Kwestya ta 
niema żadnego związku z doktryną Monroć. Stany 
Zjednoczone żądają jedynie, aby kontrakta już za- 
warte, a w których obywatele ich mają udział, 
nie zostały zerwane, i aby podobne kanały skoro 
ukończonemi będą, stały otworem dla wszystkich 
zarówno ludów handlem się trudniących, a nie zo- 
stały oddane pod kontrolę jednego państwa euro- 
pejskiego. Rząd nasz otrzymał urzędowe zapewnie- 
nie, że Anglia postępuje w Nikaragui prostą j ucz- 
ciwą drogą. Rząd angielski obiecuje zachować się 
uczciwie, a naszemu rządowi nie przystoi podawać 
tę uczciwość w powątpiewanie. Co do traktatów, 
o które rząd ten (angielski) prowadzi układy z Ni. 
karaguą (jeden ma na celu uregulowanie drogi 
przewozowćj, drugi zrzeczenie się opieki nad wy- 
brzeżami Mosquito), ogólne zasady przedłożone zo- 
stały rządowi Stanów Zjednoczonych i zyskały jego 
potwierdzenie.“ - 

Oświadczenie to wyraźnie pokazuje, że rząd ame- 
rykański wolny obecnie od nacisku kongresu i je- 
go stronnictw, zimnićj teraz bierze rzeczy. O Kubie 
ani słowa, doktryna Monroć w łagodnójszem tłu- 
maczona znaczeniu, a transito przez Amerykę środ- 
kową sprowadzone do rozmiarów wyłącznie han- 
dlowych. . 
ah 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków 9 kwietnia. Dziś odbyło się posiedzenie jawne po- 
stępowania sądowego w sprawie obwinionych o zbrodnię zdra- 
dy głównćj Józefa Z. i Tomasza T. Pierwszy z nich m 
zany został na lat 5 ciężkiego więzienia, dragi uznany niewin- 
nym. Bliższe szczegóły tego procesu podamy późnićj. 

— Sciacco w neapolitańskićj prowincyi Girgenti (Agrigent) 
nawiedzone zostało w zeszłym miesiącu okropną klęską. Część 
miasta zbudowaną jest na skale, która się niespodzi. swanie 0- 
berwała i pociągnęła za sobą w dół domy na nićj stojące ja- 
koteż zdruzgotała te, które u stóp jéj były rozłożone. 21 osób 
straciło życie w tym przypadku. 

— PIa NN dziennika turyńskiego „Il Piemonte“, aq- 
wokata Maccio, uczyniono zamach zabójczy, którego powodem 
była wszelako osobista tylko zemsta. Zabójca jednak ugodził 
go sztyletem tak niezgrabnie, że mu tylko odzież przedziurawił. 


n PYT NKK ia: 
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Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Paryż 7 kwietnia. Dziś w południe o godz. 
lej, odbyła się pierwsza konferencya w sprawie 
Księstw Naddunajskich. 

Londyn 7go kwietnia. Lord John Russel wy- 
stosował do wyborców City okólnik w którym 
dotyka spraw kontynentalnych. Położenie tych 
spraw, mówi okólnik, wymaga, ażeby głos par- 
lamentu dał się słyszeć za pokojem i wolnością 
ludów. Co się tyczy tajnego głosowania, lord Rus- 
sel mniema, że w tćj kwestyi opinia publiczna 
powinna orze. —— > 

Londyn 8 kwietnia. Na wczorajszem nocnem 
posiedzeniu Izby niższćj lord Palmerston robił u- 
wagi nad zagraniczną polityką gabinetu i zapo- 
wiedział na jutro interpelacyę względem zachowa- 
nia się Anglii w sprawie włoskićj i winnych kwe- 
styach. 


Nord zamieszcza obszerny, dawnićj już w ogóle 
wzmiankowany memoryał sardyński z d. 1 marcą 
r. b. przedstawiony rządowi angielskiemu na jego 
wezwanie, a wyliczający wszystkie skargi jakie 
Piemont za stan Włoch na Austryę zwala. Me- 
moryał ten domaga się w końcu następnych zmian: 
rząd narodowy w krajach lombardzko- weneckich, 
przejrzenie traktatów austryacko-włoskich, ustą- 
pienie wojsk z Romanii i uznanie zasady nieinter- 
wencyjnćj, reformy w księstwach Włoch środko- 
wych, odłączenie administracyjne w legacyach i 
innych prowincyach rzymskich. 

ord Palmerston mówił 6go w Izbie niższój, iż 
ną ministrów a nie na Izbę spada odpowiedzialność 
za rozwiązanie parlamentu; nie kwestya reformy 
przedłożoną będzie krajowi do rozetrzygnienia; 
owszem kraj w skutku rozwiązania Izby wyda 
wyrok, czy dzisiejsze ministeryum utrzymać się 
powinno dłażćj przy władzy. 

Massimo d'Azeglio wrócił z Rzymu do Turynu, 
jak donosi Presse wiedeńska w depeszy z Tury- 
nu z 8go. 

Taż sama gazeta donosi z Marsylii 5go, że rząd 
papieski przygotował memoryał dla kongresu, i 
takowy wkrótce ogłosi. Rząd zastrzega wszelkie 
mieszanie się kongresu w sprawy wewnętrzne. 

Donoszą do Kor. Austr. z Neapolu z dnia 1go 
b. m. że król Imć, jak pisze dziennik urzędowy, 
ppecał w radzie stanu. Królewicz z małżon- 

ą swoją przybyli tegoż dnia z Caserta do Nea- 
polu, aby złożyć wizytę królestwu pruskim. 

brew temu doniesieniu zamieszcza Presse wie- 
deńska wiadomość z Neapolu z 5go, przez Mar- 
sylię otrzymaną, że z powodu stanu choroby kró- 
lewskićj odbyła się rada pięciu lekarzy, którzy 
uznali, że choroba jest niewyleczona. W sferach 
wyższych panuje wielki niepokój, i żądają przy- 
wrócenia ustawy konstytucyjnej. 

Delegowani przez wielkie mocarstwa członkowie 
komisyi mającćj wytykać na gruncie rozgranicze- 
nie między Turcyą a Czarnogórą według konfe- 
rencyj odbytych w Stambule w r. z. czyli według 
status quo z 1856 r., zgromadzili się już po większćj 
części w Kotarze (Cattaro), jak © tém donoszą 
listy z Dubrownika z 2 kwietnia. Zmajdują się już 
tam następujący komisarze: ze strony Francyi kon- 
sul francuski w Skutari Hyacynt Hecquard; ze 
strony Anglii kapitan Cox; ze strony Austryi ka- 
pitan Jowanowicz; ze strony Rosyi, zarządca kon- 
sulatu rosyjskiego w Dubrowniku Petkowitcz (?); 
ze strony Prus, konsul pruski w Dubrowniku bar. 
Lichtenberg; nakoniec ze strony Turcyi, jenerał 
inżynieryi Hussein pasza. Na wniosek tego komi- 
sarza tureckiego, komisya graniczna większością 
gaor postanowiła, że prace swoje rozpocznie 

opiero 13 t. m., a wytykanie granic zacznie nie 
od strony południowćj od Albanii, lecz od strony 
północnej od Grahowa. > 

Chociaż większość dzienników i koresponden- 
tów angielskich uważa powstanie indyjskie za zu- 
pełnie ukończonóm, ostatnie wiadomości z Indyj, 
nadeszłe równocześnie 5 t. m. do Marsylii i Trye- 
stu, a sięgające z Bombaju do 12 marca, zaprze- 
czają temu wyraźnie, a powtarzając że powstanie 
jest złamane i rozbite, donoszą, iż nie jest jeszcze 
skończone. Mówią one jak najwyrażnićj: że Nena- 
Sahib stoi jeszcze z znacznym korpusem w gó- 
rach na północ w Gorukpore, żę w tych samych 


stronach na „granicy Nepalu i Oudy znajdują się 
inni wodzowie powstańców, Feroze-szach i księ- 
żna luknowska na czele oddziałów, których sił 


nie p mik on górali bandelkandzkich, Rao 
. (s) roni J . . . . 
na z y: iknin, i Anglicy ściągają wojska 


y przeciw niemu rozpocząć 
stanowczą wyprawę; w środkowych zaś Indyach 
krąży jeszcze ów co chwila rozbijany a nigdy nie 
rai Tantia-Topi. Jak nietwierdziliśmy nigdy, 
aby Anglicy nie zdołali przełamać powstania w In- 
dyach, lecz tylko wskazywaliśmy, że to nie tak 
Ryki im pójdzie, jak mniemały niektóre dzienniki, 
»0 przedstawialiśmy, że rewolucya w Indyach nie 
Jest tylko buntem wojskowym, za jaki chciano j 
uważać, lecz powstaniem narodowóm, — tak i dzi. 
Slaj nie zaprzeczamy, że powstanie jest przełama- 
ne i rozbite. Przypominamy tylko zdanie nasze 

jlkakrotnie wyrażone, że jakkolwiek trudno było 

W. Brytanii pokonać powstanie po dwuletnićj wal- 
ce, ale główną trudnością dla Anglików jest utrzy- 
manie Indyj pe pokonaniu powstania i rozwiąza- 
niu powiększćj części wojsk krajowych, za pomo- 
cą których tę olbrzymią krainę w swojćj mieli 
władzy. 


amtesi Biłobukowski Redaktor odpowiedzialny, 
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


(w walucie austryackiój). 


Kraków 9 kwietnia, Taojąj Płac 
Basknoty polskie za 100 złr. ROW.. . . złp.| 406 | 401 


Ruble obrączkowe agio. « + © ace ie rpp 7 6 
Telary pruskie za 150 złr, now, . . . . „| 91 894 
Cwancygiery « - s ss * * * + + + . .zdr.| — — 
Półimperyały rosyjskie . . . . . . . . „ | 888 | 8 72 
Napoleondory 20-f. ss « „ « 2 1 2 « + y | 876 8 60 
Dukaty holenderskie ważne, . . . « « « » |514 | 5 — 
„  aństryackie . . . . . . . . . . „ |518|5 8 
Listy zastawne galicyjskie z kuponami. . „ |79 — | 77 — 
Obligacye indemn, z kapon. - -« « « « + » [75 — | 738 — 
Pożyczka narodowa z r. 1854.. . . + » 5 75 73 
Listy zastawne polskie z kuponami. . . złp,| 99 |99 
Wieden 9 kwietnia. (telegraf. azł. o. 
Augsburg 100 złreń,. . » « + 2 4 dce + > 96 90 
Hamburg 100 Marków . . » « » » » » » » 85 50 
Londyn 10%. . . . « « « » RANNIT 112 80. 
Paryż 100 franków . « « « » + : * » + $ 45 10 
Dakt dozaniw- i SOIW. SIWALE W o 5 38 
5% Metaliki, . . « « « » » EDWOCCAE 70 30 
I USA ESCKAORCA, NRA A — — 
LAA a REWA CEA CEC kg 
3”, Š 3 UMRRBGO, FEE OY 
dmsy z r. 1834.. « « « « > D n > — — 
w: sn aeiae. iwrobyci moi „| 121, 50 
Sosy U | łot T ky 2 
Pożyczka narodowa . . « « se e + » » o 75 — 
Obtigacye indemn. galios . >. « . . . R 70 50 
Akcye Bankowe. . « « sos « « « + + «1 835 = 
kolei północnćj > © « doje + + * » 1605 — 
„ kredytu ruchomego . s « s e sst 315 m 
„ _ kolei franonako-nnstryackićj . . . - 230 26 
Aiwów 7 kwietnia 
Dukat holenderski.. . . s. s « « o | kiwi Kl ALLY KC ACH 
„  austryacki . . . « « - a E A 4 = 5 12 
Półimperyať rosyjski. „ > « + +3 + + + * 8 85 | 8 70 
Ruból rosyjski © « + eni 313 8 8 + +) * 167 | 1 64 
Talar praski .. ece * e * * * sT: . 164 | 1 61 
Pięciozłotówka polska o « « oos + + * * 123/1214 
Listy zastawne galio. bez Kupon. . . . . . |79 90 179 22 
Oblig: indemn. bez kupon. GL. 03096 MMABOOMEBSO 
Pożyczka narodowa hes kapon. + sis ¿ „ {76 33175-50 
Warszawa 6 kwietnia 
Półimperyały.. « « « « + « « 4 « ana robli |— | 542 
Obligi skarbowe. . sie o « boe «4: 5 90 93 ,90 43 
kupon . » « » © œ © e o e e — |= 63 
Listy zastawne HI okresu . . . . « » rubli |14 77 |14 73 
knpan « « © © © o a o 9 e > m |= TY 
=== ZS 
WW rocław 58 kwietnia. 
Banknoty anstryackie w mon. kónw.. . . . | S4rz | — 
A 3 w mon. nowój. . . « | — 897 
Polskie bilety bankowe. +i. « © « « « » . | 89 ai 
n listy zastawne, . « « «4 sa » e 8877 — 
Poznańskie listy zastawne 4%, „ + + « » = | S9Ę — 
P a » UE Fue ee PL + —- 
Oblig. kolei krak.-szlązk. . . « « « « « + + — | 4 


pE 
Wiadomości handlowe i przemystowe. 

Urzędowy wykaż cen przeciętnych zboża na główniejszych 
targach w Galicyi zachodnićj w ciągu marca 1859 na miarę 


niższo-austryacką. (W monecie nowćj austryackićj.) | 
pszenica, Żyto, jęczmień, owies 


Bogumin (Oderberg) do Prus) 9, 45 ea- i warunki licytącyi niniejszćj mogą być w Sądzie Kundmachung 


nozz do Rzeszowa 5. 40 rano; 10, 80 rano; 
8. 30 wieczór = do Wieliczki '1, 15 rano. 

z Wiednia do Krakowa 1 rano; 8. 30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Mysłowio do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł. 

z Szozakowy do „Mysłowice 4. 40 rano. 

z Granicy do Szozakowy 4 rano; 9 rano. 

z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo+ 
łud.; 7. 56 wieczór. 

1 Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 
3. 10 wieczór. 

„brzgókndaqs 

lo; Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczót 
z7 m Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra> 
no; 5. 27 wieczór; == z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 27 wie- 
GzÓr= z Rzeszowa 6. 15 rane,3. popołu- 
dniu, 9, 45 wieczór == x Wieliczki 6. 
45 wieczór. 

do. Rzeszowa z Krakowa 1. 20 w nocy, 12. 1% wpol., 
8. 10 popołud. 

TOY POZ PCE ZE TS TAPE SE T S D E B ITO TROJA? ACTI PSOE) 

„ Przyjechali od, 8 do 9 kwietnia. 

HOTEL POLLERA. Scegeu Józef Dr. medyo. z Wiednia, 
Schott erd. urz. z Jaworznia. Raymond Ford. ob. z Dąbró- 
wki. Polityński Karol ob., Rytówski Klemens adw. z Tarno- 
wa, Freund Wiihelm ob. z Zubiia. Popelik Wacław artysta 
z Pragi, Kób Kajetan z Rzeszowa. 

HOTEL ROSYJSKI. Stanisław Płoński wł. dóbr, Dyonizy 
Jaraszyński malarz artysta z Rzymu, Feliks Pissecki właśc. 
dóbr z Zimnowódki, Władysł, Suchecki wł. dóbr z Krościo. 
Wincenty Kornoćki Komisant hand]. z Warszawy. Franciszek 
Feresowiez 'kup. z Częstochowy.  Hrąnc. Infeld porucz. z Ja- 
rosławia, 

Wyjechałi: Wład. Suchecki wł. dóbr do Tarnowa. Józef 
Stranzl kup. do Wiednia. Franc. Infetd por. do Medyolann. 

HOTEL SASKI Henr, Sienicki obyw. ze Lwowa. Robert 
i Korneli Gódlewsoy wł. dób zi Polski; Stamisław Mikucki 
rz. dóbr z żoną z Poręby. Gustaw Walter ck. śpiewak dworu 
z żoną z Ofomitńva. 

Wyjechali: Ksawery Mikucki Dr. med. z żoną na Podole. 
Adam Michałowski radca Tow. kred., Antoni Michałowski ob. 
do Polski. Karol Mayer Dr. praw do Wiednia. Kazimierz Ru- 
KSK do; Biały, Mikołaj Wład. ck. nadpor. do Bwowa. 

Es )TEL DREZDEŃSKI. Honorata hr. Bobrowska, Józef 
Brandys wł. dóbr. z Kalwaryi. 

Wyjechali: Szymon Holśus, Aloizy Holzeisen, Jakub i Józef 

Meiki śpiewacy do Lwowa. | 


ZERA CAE e e aA 
URZEDOW E. 
N. 1394 Obwieszczenie. 

C. k. Sąd krajowy w. Krakowie podaje do pu- 
blicznój wiadomości, iż celem. wydzierżawienia 
hotelu na rogu ulicy Sławkowskićj przy planta- 
cyach w Krakowie pod Nr. 424 i 425 w Gm. IVY. 
położonego „Hotel Warszawski“ zwanego z pra- 
wem wyszynku i z wszystkiemi częściami składo- 
wemi oraz z:funduszem zakładowym (Fundus in- 


przejrzanemi i odpisanemi. Aż do końca licytacyi 
przyjmowanemi będą pisemne zd jeżeli ta- 
kowe będą opatrzone w wadyum w ilości 84 złr. 
w. a. i zawierać będą oświadczenie, iż offerent 
poddaje się warunkom przez Sąd: przepisanym. 
Kraków, 14. Marca 1859. (223-2-3) 


Emse 


Enseraty. 
ASLE EARRA 
D: E: FRIEDLEIN 


W KRAKOWIE 
zawiadamia szanowną Publiczność, iż mając sobie 
oddaną sprzedaż na Galicyę zachodnią 


MAPP i DZIEE 


wydanych nakładem ck. Instytutu wojskowego jeografioznego, 
otrzymała wszystkie karty topograficzne wykonane przez 
c. k. Sztab Kwatermistrzostwa. 


Poleca zarazem Księgarnia swój zapas 


Globów ziemskich 
różnej wielkosci; 
tudzież 
Kart jeograficznych wszelkich Krajów, 


mianowicie: 


(301-1-3) 


i ódpisany ma zaszczyt zawiadomić 

szanowną Publiczność, że począ- 
wszy od dnia 9:0 kwietnia 1859 r. 
Lokal w domu pod L. 244 G. IX 
z wielkim nakładem dla dogodności Pabli- 
czności urządzony ze Sali i Pokoi przy- 
bocznych, tudzież OGRODU składający 
się, pod zarządem p. Gepperta nowo 0two- 
rzonym zostaje, 

Przyczem zaręczą się za najlepszą usługę szanownych Go- 
ści, tudzież za potrawy i napoje po cenach mejtańszych 
i w najlepszym gatunku. 

Zarząd przyjwuje również Stółowników po ce- 
nach ile możności umiarkowanych. 


Kraków dnia 9 kwietnia 1859 r. 
(313-1-3) Nazary Nowakowski, 


EP publiczną licytieyę w folwar- 
ku Woli justowskićj pod 
Krakowem, w dniach 43 i 44 kwietnia 
r.b. będą sprzedawane: 


a| F. B. HANICKIEGO 


Das Fuhrwesens-Standes Depot N. 11, 
wird Dienstag den 12 April um 9 Uhr Früh 


20 Stück defektnose k. k. Dienstpferde 
am Platze unter dem Castel zu Krakau ge= 
gen gleichbasre Bezahlung plus offerenti ver- 
äussern. — Was hiemit Allgemein publizirt 


wird. 


Krakau am 8. April 1859. (313-4) 


| (2-6) 
i SKŁAD 


* DAMSKIEGO 


POD KRAKOWIAKIEM, 
a pod. firmą; 
A. Hanicka Wdowa 
W KRAKOWIE 


s re 


przy ulicy Floryańskićj 


pod L. 553. 


Pos U0iJ 23% PHOT, EI +: « 22 złr. 
Nr. 2. Takich z obcasami od . . « . 2 złr. 300. i wyżćj 
Tazin <Znene hone ge Ai ZIP. 


Nr. 3. Para Kamaszków z elastyką bez 

obcasów od. . « » « « « « + „2 złr. BO 0. i wyżćj 
Tazin. ©.00.0-%. „s pol, SIOR złp. 

Nr. 4. Pakież z obcasami od . . . 2 złr. 80'0. iwyżój 
(DSC. w isę „ « 30 złr. 


|| SPRZEDAŻ 
SZYNEK prawdziwych 
JAWOROWSKICH, 


których dostać można w Hotelu pod Sobiejkim, 
przy ulicy Sławkowskićj funt w. po 88 cent. (290-3) 


Apteka pod „Łwem* 


...... . 
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Ź 85 80 
. 2 
czerwona 12 do 16 tal., białą "Rd 
134 do 15 tal. Spirytus wiadro 


p esre Otil «© e ry de 
Koniczyna słabo stoi, 
274 tal, Tymoteusza trawa 
8} talar. 

Szozecin 6 kwietnia. Pszeniea t á 
(65 f. szetl), płaci się 614 tal. za wispel (25 szefli), pośledują 
55 tal. Żyto poszło w górę, 77 funt. 374 do 384 tal., prze- 
dnie 41 tal. 


Pociągi osobowe na kolejach żelaxny0h. 
Odchodzę : 


Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 1800; | w Rzeszowie, 
8. 45 popołud. — do Ostrawy (przez !|nym jest "" 


W Drukarni „CZASU 


trzyma się: piękna żółtą | - 


Osobowe pociągi Nr. 


Od Zarządu jazdy c. k. u 
ów db linea ROG 


— W Państwie PRZ IWORSKIEM 


jest kilka 


EQ EL W A BB KA © WW 


orm, Jana pod: korzystnymi warunkami do wydzierżawienia. 


16 i 17 łączą 


W. Rybicki 
który oraz do zawarcia kontraktów upoważnio- 
| (250-6) 


Ji szą "wiadomość udziela Adwokat krajowy 


się w Bierzanowie z pociągiem Nr. 4, 


a | SYG. BAP. | wyd olap. | wigot. 


e 

$ E willa. par) „4 powiotra: kderunok 

= podług a 
w|0* ocmi: Rosumara | Walging i usstgpalo wiatra 

8| ajs28,85 | + 11 2 EEE - 
tos28 16 |" 95 | 81. | p powie Słaby 
6|227 78 92 92 ową » 


9 


przywilejowanćj galieyjskićj kolei Karola Ludwiką, 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 


sk . Sjawiska aminua ciępła 
NEKBA Kajiottigtruńe ILS DRU am dne 
t ad | de 
pogoda koło przy księżycu SE 
pochmurno mgła przy ponieważ © |-k 5ł0j 4128 


w nooy desz0z 


Ksądzea Urakarni, Amions Hothor. 


